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Dostawa wagonowa 
ziemniaków jadalnych z Poznańskiego

po cenach konkurencyjnych.

■

\
Wiadomość w „Expresie Zagłębia”.

Trup w kościele.
WARSZAWA, 5. 10. Około 

godz. 7 wieczorem po nabo
żeństwie w kościele Wszyst
kich Świętych na pi. Grzy
bowskim w lewej nawie spo
strzeżono jakiegoś staruszka, 
niedającego znaku życia. Na
tychmiast zawiadomiono o 
tem wikarjusza, ks. Stanisła

wa Radeckiego, który po
śpieszył z Olejami Sw. 
Wkrótce przybył lekarz po
gotowia, który skonstatował 
już śmierć starca. Przyczyna 
zgouu niewiadoma. Przy de
nacie nie znaleziono żadnych 
dokumentów.

Ku-Klux-Klan działa.

biście komisarz rządu Strze
lecki i pro? Matakiewicz. Po
stanowiono utworzyć specjalną 
komisi , pod kierownictwem 
której obraz zostanie napra
wiony. Do kormsii tej zapro- 
s?eni zostaną twórcy „Panora
my Racławickie!" PP Wojciech 
Kosak i Zygmunt Rozwadow
ski. Panorama została zam
knięta, aż do ukończenia robót.

— Liczba członków komu
nistyczne! partji Anglji w chwili 
obecnej liczy 7 377 członków, 
wobec 11 000 członków z roku 
ubiegłego

— Według danych fstaty- 
styczmch policji i pogotowia 
ratunkowego w Warszawie we 
w rześn iu  targnęło się na życie 
1J8 osób. Z tej liczby 20 śrmer 
telme. W porównaniu ze sier
pniem samobóistw było o 15 
więcej.

— Przez rząd łotewski wy
dane zostało zarządzenie ostre
go pogotowia armii w Libawie 
i okolicy/ Zarządzenie to wy-'

wołane jest uporczywą po
głoską o szykującym s?e za
machu nacjonalistów. Nastroi 
w Rydze jest naprężony.

— W pierwszem półroczu 
1927 roku ruch emigracyjny 
przez Gdańsk wyraził się w 
cyfrze 22 699 osób. Głównego 
kontyngentu emigrantów do
starczyła Polska (20 805). Na 
22,699 emigrantów, 17,559 wy
jechało do Kanady, a 5 107 do 
Stanów Z,edn. Ameryki Pół
nocnej.

— W Al ahabad w Indiach 
w niedzielę poc ąg najechał na 
samochód, wiozący orszak we
selny. Para narzeczonych i 5 
osób z orszaku zostało zabi
tych, a ' 19 odniosło ciężkie 
rany.

— W Dunkierce aresztowano 
robotnika Edwarda Swanee- 
pool, który czteroletnią swą 
córeczkę utopił w stawie. A- 
resztowany dzieciobójca o- 
świadczył w śledztwie, iż czuje 
się niewymownie szczęśliwy

LONDYN, 5 10. W Birning- 
ham, w 8t«nie Alabama, klub 
Ku K lux .K lan  polecił swym 
ezłonkom schwytać pewną 
liczbę obywateli, których 
działalność nie odpowiada 
Ku - Klux Klanowi i wymie
rzyć im karę cielesną. Około

90 osób porwano i w okrop
ny sposób skatowano. Do
chodzenia są utrudnione, po
nieważ napastnicy mieli na 
głowach białe kaptury, które 
w zupełności zakrywały jch 
twarze. Kilku z pośród pobi
tych, zmarło w szpitalu.

Nieludzkie dzieła o łąkenej matki.
Przez lat 13 więziła swą córkę, odcinając ją 

od świata i ludzi.

Strach ma wielkie oczy.
GDANSK, 5 10. Konsulat 

sowiecki w Gdańsku zaalar 
mował policję bezpieczeń
stwa doniesieniem, że dwaj 
rosjanie przybyli do konsu

l a t u  sowieckiego celem do- 
~konania zamachu polityczne

go na generalnego konsula i 
personel. Oddział policji 
gdańskiej przybył do konsu

latu, aby zbadać sytuację na 
miejscu i doszedł do prze
konania, że konsulat sowiec
ki wyolbrzymił spór między 
personelem konsulatu, a 
dwoma rosjanami. należący
mi widocznie do organizacyj 
antibolszewiekieh, którzy 
prosili konsula o udzielenie 
im paszportu do Sowietów.

Niemieccy truciciele
PARYŻ, 5.10. W Marsylji 

policja przytrzymała trzech 
p r z e m y t n i k ó w  kokainy, u 
których znaleziono 5 kg. tego 
narkotyku. Aresztowani są 
obywatelami Rzeszy niemiec
kiej, pochodzą z Reichshofen.

Burze na Bałtyku.
GDYNIA, 5 10. Na Bałtyku 

w dalszym ciągu panują sil
ne burze. U wybrzeży liń
skich i duńskich siła wiatru 
sięga 12 mtr. Wiatr tej siły 
uchodzi powszechnie za hu
ragan. Z szeregu punktów 
sygnalizowano katastrofę. 
M. i- zatonął niemiecki p a 
rowiec „B< bnekampf" oraz 
niemiecki s ta tek  motorowy 
„Ingeborg".

Aresztowanie dyrektora- 
defraudanta.

LWÓW, fi. 10. W Brzeza- 
zach aresztowano dyrektora 
rektora oddziału monopolu 
spirytusowego Myszkowskie
go. Po rewizji książek kaso
wych okazało się, że braku
je około 23 000 zł. Uwięzio
ny Myszkowski zezDał, że 
pieniądze te roztrwonił.

Powódź w Petersburgu.
. PETERSBURG, 5.10 Gwał
towna burza spowodowała 
nagły przybór wód na Ne
wie. Niżej położone dzielni
ce miasta zostały zalane.

Pisma donoszą że...
— W warszawskiej szkole 

oficerów artylerii inżynier. Ło
bodziński zastrzelił swojego 
przyjaciela inżyniera Hinza i 
popełnił samobójstwo.

— Przybyła do Konstanty
nopola dzisiaj polska misja 
wciskowa, złożona z kilku o- 
fscerów i uczniów szkoły woj
skowej w liczbie 25 osób- 
Misję powitały władze wop 
skowe i cywilne. Pozostanie 
ona w Stambule kilka dni.

— W lwowskiej „Panoramie 
Racł wickiej" około 40 mtr. 
obrazu zostało uszkodzone. 
Stan uszkodzenia zbadał oso-

Niedawno doniosły pisma 
o fakcie zbrodniczego w ię
zienia przez szereg iat obłą
kanego młodego człowieka 
w ciemnej komórce w W ar
szawie, gdy oto wczoraj 
wyszła na jaw analogi
czna zbrodnia w Łodzi, w 
centrum miasta przy ulicy 
Piotrkowskiej'176 W domu 
tym od wielu lat zamieszku
je niejaka Estera Rozenber- 
gowa, zamujmująca maleńki 
pokoik z kuchnią. Mąż Ro- 
zenbergowej przed 15 laty 
wyemigrował do Ameryki i 
do dziś dnia nie daje o so
bie zuaku życia, pozostawi
wszy żonę wraz 18 letnią 
córką Surą na łasce rodziny. 
Rozenbergowie bowiem po
siadają w Ładzi bardzo licz
ną i bogatą rodzinę Po wy- 
jeździe męża Rozenbergowa 
poczt,ła zdradzs ć objawy cho
roby umysłowej. Już w roku 
1914 sąsiedzi zauważyli, że 
córka Rozenbergowej prze
stała ukazywać się na ulicy. 
Można było przypuszczać, że 
niema jej wogóle, gdyby nie 
przeraźliwe odgłosy aw an
tu r  i kłótni pomiędzy nią a 
matką. Tak upłynęło lat 13.
I oto ławnik wydziału zdro
wotności magistratu m. Łodzi 
p. Joel drogą poufną został 
powiadomiony, że przy ulicy 
Piotrkowskiej 176 niejaka 
Rozenbergowa więzi swą 
dziś już 30 letnią córkę. P. 
Joel skomunikował się na
tychmiast z wydziałem śled
czym i w towarzystwie kie
rownika II brygady, śledczej
p. podkomisarza Miki i ofi
ce ra  inspekcyjnego komisa
rza Frankowskiego udał się 
na miejsce zbrodni.

Gdy przybyli tam oczom 
ich przedstawił się zgrozą 
przejmujący widok. W małym 
pokoiku, którego okna były

zaklejone czarnym papierem 
na ziem', na brudnym sien
niku leżała straszliwie wy
nędzniała istota, odziana w 
łachmany. Na podłodze i na 
desce okna poniewierały się 
resztki jedzenia, przeważnie 
mięsa. W pokoju panował 
niemożliwy zaduch ze wzglę 
du na to, że okno od kilku
nastu lat Die było otwierane. 
Przedstawiciele policji przy 
stąpili do badania leżącej, 
która istotnie okazała się 
córką Estery Rozenbergo- 
wej, Surą.

— Co ty tu robisz? — rzu 
cono pytanie.

— Wróciłam przed chwilą, 
ze sklepu. Matka pusłała 
mnie po chleb za 14 kopie
jek — odparła uwięziona. 
Wówczas ze zgrozą zrozu
mieli przybyli, że więziona 
od roku 1914 przez matkę, 
Sura Rozenberg również jest 
chorą umysłowo, zatraciła 
bowiem całkowicie świado
mość czasu. Zaznaczyć na
leży, że RozeBbergowa na 
widok wkraczającej policji 
bynajmniej się nie zmie
szała, na pytanie zaś, czemu 
więziła córkę, wyjaśniła, że 
bała się, by jej me w ykra
dziono. Odpowiedź ta utwier
dziła przybyłych w przeko- 
niu że stara Rozenbergowa 
istotnie jest obłąkaną. Prze
słuchani sąsiedzi zezDaii, że 
nie?zczęśliwa eórka kłóciła 
się zazwyczaj z matką o je 
dzenie, z czego wynika, że 
była przez Rozenbergową 
morzona głodem. W chwili 
uwięzienia jej przez matkę 
była zupełnie normalna i do
piero po pewnym czasie po
stradała zmysły. Ławnik Joel 
wdrożył energiczne kroki w 
celu umieszczenia obłąka
nych kobiet w  domu zdrowia.

po dokonaniu swego c - ynu, ze 
speln ł swój obowiązek ojcow
ski, zamieniwszy swoie dziecko 
w anieła i oszczędziwszy mu 
w ten sposób wszelkich nie
szczęść, jakich byłoby zapewne 
zaznało na tym padole płaczu. 
Morderca oświadczył, iż nie 
ma żadnej obawy przed spra
wiedliwością ludzką, ani boską

— Z Tokio donoszą, ?e 
wyspy Bonin nawiedził gwał
towny wicher Donoszą o zbu
rzeniu 700 domów. Liczba ofiar 
w ludziach nie jest znana
Postulaty emerytów kohjowych.

W Warszawie odbył się 
zjazd emerytów kolejowych dy
rekcji warszawskiej, w którym 
wzięło udział 350 delegatów.

Uchwalono domagać się do
datku mieszkaniowego, na ro
dzinę, wnoszenia opłat szkol
nych za dzieci emerytów, po
mocy lekarskiej na równi z 
pracownikami czynnymi oraz 
podwyższenia „rent inwal dz- 
kich“ i zrównania w prawach 
emerytów „przedwojennych".

Uchwalono również protest 
przeciw pominięciu emerytów 
przy przyznaniu jednorazowej 
zapomogi, taką otrzymali czyn 
ni pracownicy.

Specjalna delegacja udaje się 
w tej sprawie do ministra 
skarbu. _________

GIEŁDA.
Warszawa 5.10.

N o to w a n ia  u r z ęd o w e:  
W a r sz a w a  doi. 8.91 
N o w y -J o rk  8 93 
L o n d y n  43.531/!!
P a ry ż  35.16 
W ie d e ń  126.21 
P ra g a  26.50 
W io c h y  48.8-4 
S z w a jc a r ja  172.46*/«
H o la n d ja  358.70
D o i. W a r . pr. obr. 8.91*/*

T e n d e n c ja :  n a  o g ó ł m o c n ie jsza .

A K C J E .
Warszawa, 5.10.

B a n k  D y s k o n to w y  133 00 ^ 2  
B a n k  H a n d lo w y  123.00 .
B a n k  P o lsk i 148 00 — 149 00 '■ ■ t*  ' I -  
B a n k  z je d n . z ie m  p o i. 90.00— 91.00 
E l. w  D ą b ro w ie  77,00— 80 00 
B r o w n  B o v e r i 3.50 •
S iła  i Ś w ia t ło  106 0#
C z ę s to e ic e  3.25
C ukier 5.25— 5.35
F ir ley  54.50
W y s o k a  136.00
W ę g ie l  108.00— 107.50— 107.00
N o b el 48.00
C e g ie lsk i 43.75
F itr /n e r  6.00
L ilp o p  34 06 — 34.90
M o d rzejó w  96 00
Ostrowieckie 96.00
P o c isk  2 85
R u dzki 59.00— 59.50
S ta r a c h o w ic e  70.50— 72.50
U rsu s 16.75— 16.50— 16.75
Ż y ra rd ó w  18.25— 18.50
B o rk o w sk i 3.50— 3.60
H a b erb u sch  151.50
S p iry tu s 32.00

T en d e n c ja : m ocn a .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
• Poznań,“5.10.

Z y to  3 7 ,2 5 -3 8 .2 5  m  
P s z e n ic a  46.50— 47.50 
J ę c z m ie ń  p r z e m ia ło w y  33.60— 35.00 
J ę c z m ie ń  b r o w  40.00— 42.00 
O w ie s  32.00— 33.50 
M ąka ż y tn ia  70®/« 55.75— 57 25 
M ąka ż y tn ia  65°/o 57.25— 58 75 
M ąka p sz e n n a  65°/, 72.50— 74.50 
Z iem n ia k i ja d a ln e  6 35— 6 60 
Ziem nia-ki fa b r y c z n e  16®/® 5.20— 5.40 
G roch  p o ln y  45.00— 50.00 
G r o c h 'V ic to r ja  65.00— 85.C0 
R zep a k  56.00— 62.00

U sp o so b ien ie :  sp o k o jn e .
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Projekt ustawy o umowach
zbiorowych.

W czasach dzisiejszych 
jednem z aktualnych zagad
nień w dziedzinie ustawo
dawstwa pracy jest zagadnie
nie umów zbiorowych.

Umowy zb’orowe stanowią 
wytwór nowoczesnej organi
zacji produkcji. Produkcja 
fabryczna,  masowa stwarza 
niezbędne podłoże, na któ- 
rem mogą powstawać umowy 
zbiorowe.

Cechą istotną umów zbio
rowych jest wystąpienie w 
nich zorganizowanej zbioro
wości w interesie ogólnym w 
przeciwstawieniu do poprzed
nich wystąpień jednostki w 
swych interesach indywidual
nych.

Historycznym punktem wyj
ścia dla umów zbiorowych 
były również umowy zbioro
we, lecz mająee na celu nie 
stałe uregulowanie stosun
ków między pracodawcami i 
pracownikami,  ale załatwie
nie zatargów, powstałych na 
tle tych stosunków'. To też 
umowy zbiorowe pojawiają 
się początkowo jako rezul
tat zatargu zbiorowego, jako 
skutek orzeczeń instytucyj 
pojednawczych, arbitrażu itd.

W związku z tern, iż umo
wy zbiorowe są stosunkowo 
młodym wytworem dzisiej
szych warunków produkcji, 
nie zostały one dotąd ujęte 
jako pewna jednolita kon
strukcja prawnicza.  Z pun
ktu widzenia prawnego róż
ne ustawodawstwa dzisiejsze 
traktują umowy zbiorowe 
niejednolicie, a w szeregu 
krajów umowy zbiorowe nie 
są wcale uregulowane w dro
dze ustawodawczej.  Pocho
dzi to stąd, że istnieje wiel
ka  różnorodność umów zbio
rowych, są one zawierane 
w różny sposób i na różnych 
podstawach to też ujęcie ieh 
w pewne jednolite normy

prawne jest dość trudne.
Z terni trudnościami musia

ło się spotkać i polskie usta
wodawstwo w dziedzinie 
pracy.

Obecnie ministerjum pracy 
i opieki społecznej opraco
wało projekt ustawy o umo
wach zbiorowych Projekt ten 
opiera się na zasadach us ta
lonych przez ministerjum 
pracy jeszcze w r. 1923.

Charakterystycznem jest w 
nowym projekcie wyraźne 
oddzielenie kwestji umów 
zbiorowych od sprawy zbio
rowych zatargów.

Ogólnie projekt ostatni roz
pada się na  7 działów: 1) 
przepisy ogólne przedmiot 
umów zbiorowych, okreś le
nie stron osoby, związane 
odmową, 2) skutki prawne 
umów zbiorowych, 3) czas 
obowiązywania umów zbio
rowych i ich rozwiązywanie,
4) sposób zawierania umów,
5) nadawanie umowom zbio
rowym mocy powszechnie 
obowiązującej, 6) rękojmia 
wykonania umów i 7) prze
pisy końcowe.

Projekt polski nie podaje 
definicji umowy zbiorowej. 
Można jednak wyprowadzić 
tę dtfinicję w drodze po
średniej z art. 1-go o przed
miocie umów zbiorowych.

Stronami przy zawieraniu

umów zbiorowych są: 1) sto
warzyszenia zawodowe lub 
gospodarcze pracedawTcówr, 
oraz poszczególni pracodaw
cy z jednej strony, 2) s towa
rzyszenia (związki) zawodo
we pracowników oraz ogół 
pracowników — z drugiej.

„Ogół pracowników" może 
występować, jako strona, 
przy zawieraniu umów zbio
rowych tylko w tych wypad
kach, gdy nie istnieje żadna 
umowa zbiorowa, dotycząca 
danej kategorji pracy na da
nym obszarze terytorjalnym". 
Występuje tu ograniczenie 
swobody zawierania przez 
pracowników niezrzeszonych 
na rzecz związków zawodo
wych.

Drugim momentem, ogra
niczającym swobodę zawie
rania umów, są przepisy pro
jektu, upoważniające mini
stra pracy i opieki społecz
nej do nadawania niektórym 
umowom mocy powszechnie 
obowiązującej.

Charakterystycznem jest  też 
w projekcie rozciągnięcie u- 
stawy o umowach zbiorowych 
nietylko na robotników, ale i 
na pracowników umysłowych 
oraz na osoby, wykonywają- 
ce wolne zawody. Mamy tu 
ustawowe rozszerzenie za
kresu osób, które ustalały 
swe stesunki pracy na pod
stawach umów zbiorowych 
przed ich uregulowaniem 
prawnem. W tym wypadku 
ujawnia się również dążenie 
projektu do nadania ustawie 
cechy powszechności.

Kiedy odbędzie się sęd marszałkowski 
w sprawie Korfantego?

Szereg dni minął już od 
chwili, w której w ręku m ar
szałka sejmu znalazło się 
pismo posła Korfantego, wy
rażającego zgodę na odbycie 
sądu marszałkowskiego.

Miał ten sąd zbadać cięż
kie zarzuty, stawiane p. Kor
fantemu, zarzuty, dotyczące 
jego wielce podejrzanych, 
wprost ze stanowiska pol

skiego niedopuszczalnych 
stosunków ze związkiem 
przemysłowców niemieckich.

Potwierdzenie tych zarzu
tów byłoby niejako śmiercią 
cywilną, wyeliminowaniem 
poza nawias polskiego życia 
publicznego.

Czuł sam p. Korfanty, że 
pod pręgierzem tych zarzu
tów rola jego na terenie sej 

YTeling R am baud  i E. Pirąp.

Dramat w Bicetre
Powieść.

68 .

— Więc jutro. A teraz żeg
nam państwo — oświadczył 
Reae i wyszedł.

Oddalił się w sam czas, 
gdyż gdyby był został jeszcze 
parę  minut, spotkałby się z 
hrabiną Luizą i Fabjanem.

Hrabina spostrzegła go zni
kającego na końcu ulicy. Nie 
była pewną, czy nie widział 
go Fabjan, lecz spojrzawszy 
na niego, przekonała się, że 
nie zauważył.

— Więc powrócił — szep
nęła.  — Dobrze uczyniłam, 
przyśpieszając-ślub Lecz czy 
naprawdę dobrze?... Z pew
nością dobrze, w każdym r a 
zie — dodała po chwili. — 
Tylko obecność jego utrudni 
nieco sprawę... Widocznie 
wyszedł stąd. No, niema co 
się namyślać ..

— Co mama mówi do sie
bie? — zapytał Fabjan.#

— Mówiłam do siecie rze

czywiście? Być może zresztą... 
Nie wiem już sama, co mó
wiłam.

Pierwsza Cecylja zobaczyła 
ich idących aleją.

— Idą! — zawołała.
— Kto? — zapytała siostra.
— Hrabina z synem.
— Chodź ze mną, Cecyljo, 

wyjdźmy stąd. Nie chcę ich 
widzieć.

I wyszły obie z salonu, po
zostawiając w nim samego 
ojca.

X.
Hrabina, wszedłszy, podała 

rękę panu Hauteclair,  który 
ją przvłął z niejakiem w aha 
niem. Fabjan skłonił się tylko.

— Czy hrabina Marcela 
znajduje się u pana? — za
pytała Luiza z uśmiechem.

*— Tak, pani — odrzekł 
przemysłowiec.

— To chwała Bogu. Fabjan 
lękał się, czy nie spotkało 
jej jakie nieszczęście.

— Przybyłem po nią — o- 
świadezył od razu Fabjan.

— Co ona powiedziała dla 
usprawiedliwienia swej u- 
cieczki z oałacu? Przyzna 
pan chyba, że oop^łniła nie- 
dorzeczn >ćć Mój svn i ja go
towi jesteśmy jej przebaczyć

mowym jest  wprost  fatalna 
i dlatego uczynił rozpaczli
wy gest: wystosował list do 
marszałka sejmu z prośbą o 
sąd marszałkowski.

Zdawałoby się, że w takiej 
sytuacji sąd zaczuie na tych
miast swą pracę. Fakt, że 
sejm do 20 b. m. jest  odro
czony, nie ma tu chyba żad
nego znaczenia.Bywały prze
cież procedensy, że sądy 
marszałkowskie działały nie
zależnie od posiedzeń sejmo
wych; powiedzieć można na
wet: właśnie zdała od roz- 
gwaru. dolatującego z sali i 
kuluarów^ sejmowych, sąd 
działać może spokojniej, z 
większem skupieniem i obje- 
ktywnością.

Mija jednak dzień po dniu, 
a  sądu niema... Ba, nawet 
członkowie sądu nie zostali 
wyznaczeni, sąd nie zdołał 
się nawet ukonstytuować..

Czyżby na prawdzie pole
gały pogłoski, że właśnie ze 
sfer, bliskich p. Korfantemu, 
czynione sąs ta rania ,by moż 
liwie jaknajdalej w przysz
łość odwlec chwilę, w której 
na nieubłagane światło dzien
ne wyprowadzone b ę d ą  
mroczne matactwa geszef- 
ciarsko finansowo - prasowe, 
których głównym „spiritus

rnovens" był p. KorfaDty?
Chyba pan marszałek sej

mu jasno widzi konieczność, 
aby czemprędzej sąd w tej 
uwłaczającej  dobremu imie
niu godności poselskiej spra
wie wypowiedział decydujące 
słowo.

Obóz, który zalicza pana 
Korfantego do swych adhe
rentów', w ostatnich miesią
cach chętnie stroi się w sza
ty obrońcy powagi parlamen
taryzmu, obrońcy sejmu. A 
cóź bardziej tę powagę na 
szwank naraża, jak fakt, że 
jednemu z członków tego 
sejmu, w dodatku pozującemu 
na leadera jednej z partyj, 
zarzuca się szereg wielce 
uwłaczających czynów, a 
sfery sejmowe zamiast z 
miejsca rzeez sądownie wy
świetlić, działają na odwłokę?

Sąd marszałkowski nad po
słem Korfantym winieD na
tychmiast się ukonstytuować 
i przystąpić do wyświetlenia  
sprawy.

Należy to do praw i obo
wiązków marszałka sejmu, 
aby podobne sprawy nieza
leżnie od postronnych presyj, 
działających na zwłokę, jąk
ną j krócej pozostawały w za
wieszeniu.

0 Stryjn, t e z ilM  i m
(Korespondencja specjalna , Expvesu Zagłębia")

Stryj, 3 października.
— Jes t  to bezwzględnie je 

dyne miasto na świecie, a 
w każdym razie w Polsce 
tak  jasne: Tutaj latarnie ga
zowe, których w mieście jest 
ilość bardzo wydatna — palą 
się całą dobę bez przerwy. 
Dzień i noc. I choć słońce 
śle oślepiające blaski, dumne 
magistrackie latarnie nie bo
ją się tej konkurencji. Wszak 
już o 7 mej wieczór słońce 
znika, a tryumfujące latarnie 
filuternie mrugają żółtym 
światłem. Dlaczego, spytacie, 
Stryj jest tak uprzywilejo
wanym miastem, że i w dzień 
jest ono oświetlane gazowe- 
mi latarniami? Otóż —zarząd 
gazowni—obliczył, że koszta 
gaszenia latarń na dzień 
przenoszą wydatki gazu, 
którego tutaj jest poddostat- 
kiem i postanowił ilumino

wać miasto bez przerwy. 
Sceptycy twierdzą, że koszt 
koszulek gazowych prze
wyższa wydatki na specjal
nego „gasiciela", ale gdzież 
nie ma malkotentów? A zresz
tą koszulki nie nadają się 
do dyskutowania wr cnotli
wym Scryju. Gazu rzeczywi
ście jest tu dużo. Ściślej nie 
w Stryju, lecz w pobliskiej 
Daszawie,  gdzie wiercąc  i 
poszukując nafty—natrafono 
na przebogate ilości gazoli- 
ny. Jes t  jej tu tak  dużo, że 
dla utrzymania normalnego 
ciśnienia w rurach, wypusz
czają gaz i palą go. Jasne 
więc, że o mieszkańcu Stry
ja nie można powiedzieć 
przysłowiowego „dam ja ci 
gazu“, gdyż z nadmiaru i tak 
każdy tu (a w każdym razie 
większość) chodzi „nagazo-

przez wzgiąd na jej młodość 
i niedoświadczenie. Lecz po
wtarzam, że jestto postępek 
niedorzeczny. Naraziła nas 
na plotki w całej okolicy. 
G izież ona jest? Chciałabym 
jej dać burę i dowiedzieć się 
o dowodach?

Pan Hiuteclair , ogłuszony 
tym potokiem słów, oraz lek
kim ich tonem w sprawie tak 
poważnej, z początku nie 
wiedział co myśleć. Lecz, 
przypomniawszy sobie obu
rzeń e swej córki, rzekł su
rowo:

— Państwo oszukaliście i 
moją córkę i mnie. Córka 
moja jest  oburzona na to, co 
ją  spotkało, co widziała dziś 
rano.

O czem łaskawy pan 
mówi?—z uprzejmym uśmie
cham zapytała hrabina.

— O chorobie Fabjana.
— D >mvślałam się tego. 

Marcela, jako osoba zanadto 
uczuciowa, przesadziła w o- 
powiadauiu tego drobnego, 
nie mającego żadnego zna
czenia, wyoadku. Fabjan,  u- 
trudzonv krzątaniem się przez 
cały dzi^ń i non, oraz wzbu
rzony trudnym do zrozumie
nia opor -m ż >nv, którą chciał 
pocałować, Fabian mówię

bardzo źle zrobił, zdradzając 
przed nią lekki a tak nerwo
wy, mogący przykre na niej 
sprawić wrażenie i nawet 
trochę przestraszyć G iy we
zwała pomocy przybiegłam 
ją uspokoić, ale ona uciekła, 
jak warjatka,  lub raczej dzie
ciak rozkapryszony.

— Pani nazywa to atakiem 
nerwowym? Marcela widz ała 
więcej. Widziała paroksyzm..

— Niech pan nie wierzy 
jej.

— Ależ syn pani już nie
raz doświadczał paroksyz- 
mów tego rodzaju.

— Kto panu to powiedział?
— Osoba b iedząca dobrze.
— Panie Hauteclair—wtrą

cił Fabjan, podrażniony jego 
słowami — raczy pan uwol
nić mię od słuchania podob
nych p rz y u szc ze ń  One mi 
ubliżają Pros ę zawiadomić 
Marcelę, że przybyłem, cze 
kam na nią, że zapomniałem 
o wszystkiem i chcę ją za 
brać ż sobą do pałacu

— Nic z tego nie będzie. 
Marcela nie powróci.

— Ależ ona jest moią żo 
ną, szanowny panie teściu. 
Musi p i  wrócić.

— Nie nalegaj pan napróź 
no. Nie ustąpimy.

— A ja nie mogę zgodzić 
sią na to. Marcela należy do 
mnie i skoro nie chce dobro
wolnie, uprowadzę ją stąd 
s łą. Przypuszczam, że nie 
zechcesz pan zmuszać łunie 
do tego, bym nazajutrz po 
ślubie udawał się o pomoc 
do komisarza policji.

— I pan uczyniłbyś to?
— Bez wahania.
— To zg ida pomiędzy w a

mi byłaby wtedy nie możli
wą Proszę pana o dwa dni 
zwłoki, bym mógł ją przeko
nać

— Jakto, więc potrzeba aż 
tyle czasu, by hrabina Ville- 
gente mogła zrozumieć swe 
obowiązki i stać się posłuszną 
przysiędze małżeńskiej? Po
zycja, w jakiej  mię posta
wiła, jest nie do w’ytrzyma- 
nia.

— Niech pan wierzy, że i 
jej svtuacja nie lepsza. Cór
ka moja bardzo cierpi z tego 
powodu N'e mam odwagi 
narzucać jej mej woli. Zre
sztą jest ona w tej chwili 
tak zrozpaczona i oburzona, 
że nie usłuchałaby mnie.

(c. d. n.)
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w any“ i „pod gazem 41. Zw ła
szcza  w nocy. Wtedy dysku
s ja  o koszulkach (naw et nie 
gazow ych) s ta je  się ak tualną  
i ludzie złorzeczą m ag is tra 
towi i zarząd  >wi gazowni, 
że naw et parki miejskie są 
oświetlone. Błyszczy również 
św iatłem  w ystaw a rolnicza, 
c iesząca  s ę w ielką frek w en 
cją z iem iaństwa Takich krów  
i ow iec nie widziałem nigdy 
w życiu. Okazy , .

A wogóte pomimo jasności 
—smutno tu w tym mieście 
cnotliw ych matron, em ery

tów  i zaw adjack ich  rusinów. 
Rozrywki należą  do rzadko 
ści niezwykłej, dw a kina 
zaw sze puste, a  o dancingu 
n aw e t m arzyć nie nowina. 
W łaściw ie miasto to powin
no się nazyw ać nie Stryj — 
a  Ciotka. I to taka  najgor
sza, z s tow arzyszenia  lub 
ligi p rzec iw niczek  kró tk ich  
sukien, k ró tk ich  włosów i 
kró tk iego  rozumu. (To dla 
pendant!)

Kończę, bo zdaje  się za 
dużo mam gazu!

Tym oteusz Ortym.

Co słychać ze sprawą rabina 
i członkami gminy żydowskie!?

 O n i O łvn O 11TPA-O trzym ujem y list n a s tę p u 
jące j  treści:
Szanowny Panie Redaktorze!

Spraw a za tw ierdzen ia  rabi- 
a a  przew leka  się z dnia Da 
dzień. Całe żydow skie spo
łeczeństw o Zng 'ęb ia  z wiel- 
kiem  naprężeniem  oczekuje 
n a  osta teczną decyz ję  s ta 
rostw a. P rzez  pew ien  czas 
toczyły  się dochodzenia w 
sp raw ie  różnych nadużyć d o 
konanych przez rabina E n -  
glarda . Dotychczas jednak 
sp raw y  te  nie zostały o s ta 
teczn ie  przeprow adzone.Prze- 
szłość bowiem E ig la rd a  daje 
coraz  to nowy m ater ja ł  w ła
dzom, o różnych jego sp raw 
kach, kolidujących z kodek
sem karnym. Pozatem  nie 
zosta ła  je szcze  wyjaśniona 
s p ra w a  członków  gminy ży
dow skiej,  którzy z Englar-

dem podpisali han ieb n ą  umo
wę, a k tó ra  to um ow a zosta
ła opublikow ana i p rzesłana 
p. s taroście  do wiadomości. 
Ludzie, k tórzy  sprzedają  za 
dolary swe hoDorowe s tano
w isko  członków gminy nie 
nie powinni pozostaw ać dłu
że j n a  sw ych stanow iskach . 
Ich  m andaty  winny być  już 
dawno unieważnione. Społe
czeństw o żydowskie, k tóre  
im zaufało dziś z oburzeniem  
odw raca  się od tych  lu
dzi. Chcielibyśmy tylko, by 
pan  s tarosta  zechciał o s ta 
teczn ie  w ejrzeć w tę p rzykrą  
dla całego społeczeństw a ży
dowskiego sp raw ę i jaknajry- 
chlej p rzeprow adzić sanac ję  
w gminie żydowskiej.

(Następuje sze reg  podpi
sów).

Z wyścigów torowych K R O N I K O .
o m istrzostw o woj. kietecK ego.

Na skutek  zlecenia  Z P.T K- 
w  W arszaw ie, s ta ran iem  K. 
O. S. „Victoria- rozegrany 
został w  ub. n iedzielę bieg 
o m istrzostwo w ojew ództw a 
k ie leckiego na to rze  w C zę
s tochow ie, z udziałem klu
bów: Radom, Sosnowiec, R a
domsko Będzin, W arta  i „Vic
to r ia 44 Częstochowa, oraz in 
ne  biegi z następu jącym  w y
nikiem:

Mistrzostwo zdobyli: 1) Ko
rzonek  St., 2) W yrzvkow ski 
E L  3) B rgbauzen  Wacł., 4) 
Kuliński Lucjan, wszyscy z 
klubu .V ic to r ia44; w biegu a u 
stralijskim  zdobyli m iejsca
1) Fundowicz Rom.. (Radom),
2) Urbański Józ. („Victoria44)
3 )  Kukieła  Joachim (S o sn o w iec ) ;  w 
biegu  goś -i: 1) Koegler Luc. 
( s o s n o w i e c ) ,  2) Fundowicz Rom. 
(Rad »m ) 3) Mroszczyński
Czesław (Rado sko); w b ie
gu półdystansowym 50 okrą
żeń  toru z 4 ma finiszami, 
obliczanie na punkty: 1 Ko
rzonek  St. — 12 punktów, 2) 
W alen ta  Józef — 6 punkt., 
3) W yrzykowski E L  —4 pun
kty, wszyscy z kl. „V ictoria44; 
w  biegu zachęty: 1) K asza
Bronisł. (Victoria). 2) Polak  
Stef  (S o s n o w ie c )  3) RasiAski Józef  
(S o s n o w ie c ) ;  w biegu dla dzie
ci na 1 okrążen ie  toru  (275 
m tr  ) na m ałych dziecinnych 
row erach ,  firmy Z aw adzkie
go. zdobyli miejsca: 1) 4 le t
ni Macio Klepaoki w czasie 
1 min., 2) 7 letnia Krysia Kle- 
p acka  — 1 m 18 sek., 3) 6- 
letni Laluś Zieliński 1 m. 40 
sek.

P r z e d w o je n n i  po
siadacze listów zastaw
nych Piotrkowskiego 
Towarzystwa Miejskie
go, proszeni są o zgło
szenie się w celu wspól
nej obrony do p. Dy- 
niowskiego ul. Piłsud
skiego 38.

KALENDARZYK.
Październ  

6
Czwartek

D ziś: Brunona W. 
Jutro: f  NM.P Różano. 

W sc h ó d  s ło ń ca  5.44. 
Z a ch ó d  „ 5.04.

R A D J O.
C zw artek — 6 paź Iziernika 

W A R S Z A W A
12.00 Sygnał czasu, komunikat lot- 

niczo-tneteorologiczny, komunikaty „P. 
A.T.", nadprogram.

15 00 Komunikat m eteorologiczny, 
gospodarczy, komunikaty P . A. T., nad
program.

15.2 'Przerwa.
■416 00 O dczyt p . t  „Przegląd p o lity 
ki m iędzynarodowej za m. wrzesień".

16.25 Nadprogram, kom unikaty.
1 6 .4 0  Kącik dla kobiet.
1 7 .(j5 Komunikaty P, A. T. N adpro

gram
1 7  20 W śród książek".
1 7  45 A udyeia literacka.
19 0 Komunikat rolniczy.
19 . 15 Rozmaitości
1 9 : 5  Lekcin kursu elementarnego 

języka angielskiego.
20."0 » rzerw a.
20.30 K oncert wieczorny w przerwie 

biuletyn „M essager polonais" w języku  
francuskim.

22.00 Komunikaty policii, sygnał cza 
su, komunikat lotniczo-meteorologiczny 
komunikaty „P.A.T". nadprogram.

K R A K Ó W
12 00 Transmisia komunikatu lotn. 

meteorol. i sygnału  czasu oraz koncert 
z  p ły t  gram ofonowych

17 45 T ra n s m is ia  z W arszaw y .
19 00 Rozmait ści.
19.10 „Skrzynka pocztowa".
19, 0  O dczyt p. t. „Mikołaj Tesla i 

jego odkricia".
20 00  Transmisja z  W a-szawy.

- 22 30 Transmisja koncertu z  restau
racji „Pavilion"

J P O Z N A N
12.30 ‘K oncert gramofonowy.
13 00 W przerwie koncertowej ko

munikat m eteorologiczny.
14.00 Notowania giełdy pieniężnej.
15 45 Koncert popołudniow y.
17.00 Lekcja angi lskń go.
17.45 Transmisja audycji literackiej z  

W arszaw y.
19.00 Nadprogram.
19.10 O dczyt p. t. „Nowa nauka o 

administracji".
19.35 Komunikaty gospodarcze.
19 55 O dczyt p . t. „Polska a Mo

skwa w 17 w ".
20 .3 0  W ieczór sonatowy.
22 00 Sygnał czasu. Komunikat Z. O. 

K . Z.
22 30 Transmisja m uzyki tanecznnj z 

winiarni „Oarlton".

KINO

„GAZA”
Sosnowiec.

u u  u u u i y u L i d i A u  u

Swiatto i z j i
Od poniedziałku 3 października r. b. i dni następne

Oenjalny wysiłek kultury hinduskiej w y
konany wyłącznie siłami tuziemców, przez

hinduskiego reżysera, przy udziale hinduskich aktorów, podług scenariusza 
I wieszcza hinduskiego NIRANJANA PALA. ucznia nieśmiertelnego

RUBINDRANATHA TAGORE 
I W  rolach głównych królowie ekranu:  HIMANSIJ RA I i S A E E T A  DAV1S

KINO

Będzin.

Od wtorku 4 go do piątku 7-go paźdz ie rn ika  r. b. 
Sztuka filmowa w 8-miu ak tach

Venus za parawanem
z CORINNE GRIFFITEM w roli głównej.

Nad program: Arcywesoła komedja.

Ogólna.
(o )  J a k i e  p o d a t k i  b e z p o 

ś r e d n ie  p ła tn e  są  w  p a ź 
d z ie rn ik u ?  M in. s k a r b u  p r z y 
p o m in a  p ła tn o ś ć  w  b ie ż ą c y m  
m ie s ią c u  n a s tę p u ją c y c h  p o d a t 
k ó w  b e z p o ś re d n ic h :

1) O d  15 p a ź d z ie r n ik a  do  
15 lu te g o  s p ła ta  d ru g ie j  ra ty  
p o d a t k u  g r u n to w e g o  z a  b. r.;

2) d o  15 p a ź d z ie rn ik a  s p ła ta  
p o d a t k u  p r z e m y s ło w e g o  o d  
o b r o tu  o s ią g n ię te g o  w e  w rz e 
śn iu  p rz e z  p rz e d s ię b io r s tw a  
p r o w a d z ą c e  k s ięg i  h a n d lo w e ;

3) d o  15 p a ź d z ie r n ik a  s p ła ta  
z a l ic z e k  n a  p o c z e t  p o d a tk u  
p r z e m y s ło w e g o  o d  o b r o tu  z a  
k w a r ta ł  3 ci b. r. w  w y so k o śc i  
j e d n e j  p ią te j  czę śc i  k w o ty  p o 
d a tk u  o d  o b ro tu  w y m ie r  o n e g o  
z a  ro k  1926 p rzez  p r z e d s i ę b io r 
s tw a  n ie  p r o w a d z ą c e  p r a w id ło 
w y c h  k s iąg  h a n d lo w y c h ;

4) d o  11 l i s to p a d a  s p ła ta  
p a ń s tw  p o d a t k u  d o c h o d o w e 
go  w  w y so k o śc i  ró ż n ic y  m ię 
d z y  k w o tą  p o d a t k u  w y m ie rz o 
n e g o  n a  r o k  1927 (w y m ie n io 
n e j  w  d o r ę c z o n y c h  n a k a z a c h  
p ła tn ic z y c h )  a  k w o tą  p o d a tk u  
z a p ł a c o n e g o  w  te rm in ie  o d  I 
m a ja  br. w z g lę d n ie  o ile  p rz e d  
d n ie m  15 p a ź d z ie rn ik a  br. n ie  
d o r ę c z o n o  n a k a z u  p ła tn ic z e g o ,  
s p ł a t a  d ru g ie j  p o ło w y  p o d a tk u  
p r z y p a d a ją c e g o  o d  z e z n a n e g o  
d o c h o d u ,  a  w  raz ie  n ie  z ło ż e 
n ia  z e z n a n ia ,  ,o d o c h o d z ie  z a  
r o k  1927, s p ł a t a  d ru g ie j  p o ło 
w y  p o d a tk u ,  w y m ie rz o n e g o  n a  
r o k  1926; i

5) s p ła ta  p o d a tk u  d o c h o d o 
w e g o  o d  u p o s a ż e ń  s łu ż b o w y c h  
e m e r y tu r  i w y n a g r o d z e ń  z a  
n a j e m n ą  p r a c ę  w  c ią g u  7-m iu  
d n i  p o  d o k o n a n iu  p o t r ą c e n ia .

N a d to  są  p ła tn e  n a le ż n o śc i  
z ty tu łu  p o d a tk u  m a ją tk o w o g o ,  
o ra z  n a le ż y to śc i  o d r o c z o n e  i 
r o z ło ż o n e  n a  r a ty  w  te r m in a c h  
p r z y p a d a ją c y c h  n a  p a ź d z ie rn ik ,  
tu d z ie ż  p o d a t k i ,  n a  k tó re  p ł a t 
n icy  o t rz y m a l i  n a k a z y  p ła tn i 
cze  z te r m in e m  w  p a ź d z ie rn ik u .

(o) U ru c h o m io n a  z o s ta ła  
a g e n c ja  p o c z to w a  2 s to p n ia  
W I w a n o w ic a c h  k o ło  S ło m 
n ik , p o w . M ie c h ó w , w o jew . 
K ie lce ,  p o łą c z e n ie  p o c z to w e  z 
u r z ę d e m  p o c z to w y m  S ło m n ik i .

(o) D p ł a t y  s tem p lo w e . M in. 
s k a r b u  p rz e s ła ło  p o d le g ły m  u- 
rz ę d o m  w y ja śn ie n ie  w  s p ra w ie  
o p ł a t  s t e m p lo w y c h  o d  u m ó w  
n a  p iśm ie , z a w ie ra ją c y c h  k la u 
z u lę  o k a rz e  k o n w e n c jo n a ln e j  
(za  n ie d o t r z y m a n ie  w a r u n k ó w )  
W e d ł u g  w y ja ś n ie n ia  tego , pi- 
s m o -u m o w a ,  s tw ie rd z a ją c e  ty l 
k o  u s ta n o w ie n ie  k a ry  k o n w e n 
c jo n a ln e j ,  w y n ik a ją c e j  z in 
n e g o ,  s p e c ja ln e g o  p ism a ,  p o d 
le g a  o p ła c ie  s te m p lo w e j  w  w y 
s o k o ś c i  0,5 p ro c .  o d  su m y , o- 
k re ś lo n e j  ja k o  k a ra .  Jeże li  n a 
to m ia s t  p ism o , s ta n o w ią c e  z o 
b o w ią z a n ie ,  z a w ie ra  z a te m  u- 
s t a n o w ie n ie  k a ry  k o n w e n c jo 
n a ln e j ,  z a b e z p ie c z a ją c e j  w y k o 
n a n ie  o w e g o  z o b o w ią z a n ia ,  to  
u s ta n o w ie n ie  k a ry  u m o w n e j  
n ie  p o d le g a  o p ła c ie .

Z Sosnowca.
(s) O fe r ta  n a  b u d o w ę  

k r e m a to r ju m .  M a g is t ra t  o- 
t r z y m a ł  o d  j e d n e j  z firm  k a 
to w ic k ic h  o fe r tę  n a  b u d o w ę  
k r e m a to r ju m .  P o d o b n o  m a g i 
s t r a t  m a  z a m ia r  p r z e s ła ć  tę  o- 
fe r tę  d o  r o z p a t r z e n ia  „ K u r je ro -  
w i Z a c h o d n i e m u 44, g d y ż  n a  
je g o  ł a m a c h  z ro d z i ła  się  m yśl  
b u d o w y  k r e m a to r ju m  w  S o s 
n o w c u .

(s) Z a rz ą d  zw iąz k u  in w a 
lid ó w  w o je n n y c h  w S osnow 
cu, z a w ia d a m ia  o g ó ł  c z ło n k ó w  
tu t .  k o ł a  o o tw a rc iu  w a k a n -  
s ó w  n a  h a n d le  w in  i w ó d e k  
w  Ł o śn iu ,  W o jk o w ic a c h  K o 
ś c ie ln y c h  i Z e n d r z u .  U b ie g a 
ją c y  się o k o n c e s je  w  p o w y ż 
s z y c h  m ie j s c o w o ś c ia c h  o b o 
w ią z a n i  s ą  z ło ż y ć  p o d a n ie  w 
s e k re ta r ja c ie  z w ią z k u  w  S o s 
n o w c u .  T e a t r a l n a  4, d o  d n ia  
10 go p a ź d z ie rn ik a .

(s) C u k ie rn ia  i r e s t a u r a 
c j a  „ Z  a c is z e ” z a a n g a ż o w a ła  
n o w y  z e s p ó ł  m u z y k i  a r ty s ty c z 
ne j  p o d  b a t u t ą  p. G o ie l ik a .  
J e d n o c z e ś n ie  o d  g o d z in y  10 
w ie c z ó r  z o s ta ł  w p r o w a d z o n y  
d a n c in g  n a  sali p o d  k ie r o w 
n ic tw e m  n o w o z a a n g a ż o w a n e g o  
m is t r z a  n o w o c z e s n y c h  ta ń c ó w .

(s) S tra jk  w f a b ry c e  Deieh- 
sla . W o b e c  n ie u w z g lę d n ie n ia  
ż ą d a ń  r o b o tn ik ó w  fa b ry k i  
D e ic h s la  p rz e z  d y re k c ję  f a b ry 
ki, w sz y sc y  ro b o tn ic y  w  licz
b ie  400 o s ó b  ro z p o c z ę l i  z d n ie m  
w c z o ra j s z y m  s tra jk .

(s) Z aginął A p o lo n ja  P o p io 
ł e k  (u l P o g o to w ia  3) z a m e ld o 
w a ła  po lic ji ,  że  jej 15-letni syn  
B ro n is ła w  w y s z e d ł  p r z e d  k ilku  
d n ia m i  i d o ty c h c z a s  n ie  p o 
w róc ił .

(s) Z ag inę ła .  W ła d y s ł a w a  
S tę p e l  (C ic h a  2) z a w ia d o m i ła  
p o l ic ję ,  że  c ó r k a  jej S ta n is ła 
w a ,  p  z e d  p a r u  d n ia m i  w y s z ła  
z d o m u  i d o ty c h c z a s  n ie  p o 
w róc iła .

(s) K ra d z ie ż e .  M ic h a l in ie  
K a n i  ( K o n s ta n ty n o w s k a  9) s k r a 
d z io n o  z k o m ó rk i  św in ie  w a r 
to śc i  200 z ło ty c h .

F e l ik so w i  K n a s io w i z Milo- 
w ic  s k r a d z io n o  z k o m ó rk i  7 
k u r  w a r to ś c i  k i lk u d z ie s ię c iu  
z ło ty c h .

W  f irm ie  U le n  d o p u s z c z a n o  
s ię  s y s te m a ty c z n e j  k r a d z ie ż y  
d rz e w a .  S t r a ty  w y n o s z ą  1000 
z ło ty c h .

Z Będzina.
(b) O fia ry  n a  p o w o d z ia n .

Zain teresow anym  podajemy 
do wiadomości, że wszelkie 
datki w natu rze  na powo
dzian w Mołopolsce wschod
nie j, należy sk ładać do b iu ra  
w ydziału  powiatowego s e j
miku będz ńskiego, w gm achu  
s ta ro s tw a  (p a r b r ,  pokój Nr. 
17), na rę c e  in spek to ra  s a 
m orządu gminnego p. Cz. 
Sztajuera.

(b) P o ż a r  i s t r a ż  tow . „Sol- 
v a y “. Onegdaj o godz. 9 50 
wieczorem, u stóp kościółka 
św. Doroty, na szybie w en 
tylacyjnym  należącym  do ko

palni tow. „Solvay44 zapaliła  
się szopa, w  k tórej była u- 
mieszczona w inda do spusz
czania  d r z e w a  Napozór, po
żar  nie zagraża ł nikomu, a 
jednakow oż taki sam w ypa
dek p rzed  27 laty na kopalni 
„Saturn44 spowodował śm ierć 
6 ludzi przez  uduszenie w 
kopalni. W idząc to straż 
w iejska  pospieszyła na  ra tu
nek. W ynajęli 1 konia do si
kaw ki (drugiego nikt nie 
chcia ł dać) przybyli do po
żaru  p rzes trzeń  blisko 1 km. 
w  10 minut po alarmie. J a 
kież było zdziwienie s t ra ż a 
ków nie zas ta jąc  strażv tow. 
„Solvay44 bądź co bądź m a
ją ce j  znacznie bliżej i s ta ją 
cej w obronie własności tow. 
„Solvay44. Straż, k tóra w szę
dzie s ta je  do zawodów, p rzy 
była w 20 minut po przyby
ciu straży  wiejskiej. ______

( b )  A m a to r  p a l t a  Da z i 
mę... W m ieszkaniu p. K. 
W olskiegozam ieszk. w Grodź- 
cu, k o rzys ta jąc  z n ieobecno
ści domowników zakradł się 
przez  okno nie jaki Bronisław 
W yoych i sk rad ł palto.

W pogoń za złoczyńcą p u 
ścił się posterunkow y policji 
i am atora  cudzej własności 
przytrzym ał. a

(b) K ra d z ie ż  z w a g o n u .
Z wagonu Dociągu zdążają
cego od D ąbrow y w stronę 
Będzina, n ieznani spraw cy 
skradli 23 skrzynki nitów.

Z Dąbrowy.

Smutny epilog
wesołej zabawy.

Franciszek Mucha, mieszka
niec Sosnowca, po załatw;eniu 
tranzakcii handlowej, którą 
przeprowadził f nansowo bar
dzo dobrze, postanowił się za 
baw ć.

Zakropiwszy pragnienie „czy
stą mocną* w jednej z miej
scowych restauracji, uc<uł pew
ne pragnienie zapoznania się 
z jaką uroczą dąbrovianka-

Pragnienia p. Franciszka zi
ściły się bardzo prędko, po
nieważ tylko zdażvł wyjść z 
przybytku „Bachusa41 zaraz ?a- 
noznał się z urodziwą córką 
E wy, która zaprosiła go w 
gościnę do hotelu „Krakow- 
skiego'1

W małym pokoiku przy 
blasku księżyca u boku p. Ste
fy minęła noc rozkoszy i zapom
nienia. Nad ranem po p o b u 
dzeniu się spotkało p. Fran
ciszka wielkie ro<c?aro wame, 
ponieważ p. otefcia cichaczem 
się ulotniła, zabieraiąc ze sobą 
portfel towarzysza, w którym 
znajdowało S’ę 450 z'otych.

Zrozpaczony p Mucba o 
wszystkiem zameldował policji, 
która wszczęta za p. Siefcią 
poszukiwania.

(d) L is ta  b e z ro b o tn y c h  s ię  
p o w ię k s z a .  W ekspozyturze 
urzęau pośrednictwa pracy przy
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magistracie, lista bezrobotnych 
z każdym d n i e m  się powiększa.

Napływ bezrobotnych daje 
się zauważvć przeważnie z 
Francji i Belgii. Spodziewane 
jest również większa redukcja 
przez f i r m ę  Ulen.

(d) Oddział czerw o n eg o
k r z y ż a .  W ubiegły poniedzia
łek w sali magistratu, odbyło 
się organizacyjne zebranie w 
celu utworzenia oddziału tow. 
czerwonego krzyża w Dąbro
wie.

Zebranie odbyło się pod 
przewodnictwem instruktora- 
kierownika, kiel. okręgu czer
wonego krzyża p. T. Kocza- 
nowicza. Zebrani jednogłośnie

uchwalili oddział otworzyć, 
poczem przystąpiono do wy
borów zarządu w skład któie 
go weszli pp M. Srokowska, 
Berbecka, Szkupowa, J. Cho- 
jewicka, ks. Kańtoch, inż. Se- 
roka dyr. J. Kozłowski, sędzia 
Wilczyński, prof. Wierzbicki 
lachimczyk, sędzia Gąszczo- 
łowski, dr. Bendarzewski, Bem, 
R. Lewicki i Krawczyk.

Z Zawiercia.
(z) Od adm inistracji. Pre

numeratorów naszych w Za
wierciu i okolicy zawiadamia
my, że prawo inkasowania na
leżności za prenumeratę ma 
tylko p. Szpakowski.

bardzo zazdrosną o swego  
męża i oddawna podejrzewa
ła go o zdradę z wybranką 
jego serca, Józefą Kasińską 
(Szeroka 16), to też, kiedy  
wracając w dniu 3 listopada 
ub. r. z pracy spotkała Ka
sińską rozmawiającą z jej 
mężem, rzuciła się ku nim i 
trzymaną butelką w ręce, 
rozbiła Kasińskiej nos.

Lekarze zakwalifikowali 
uszkodzenie do kategorji 
ciężkich, sąd jednak mając 
na uwadze bobudki, jakie 
powodowały oskarżoną do 
tak gwałtownego czynu, ska
zał ją wprawdzie na sześć  
miesięcy więzienia, lecz  wy
konanie kary zawiesił jej na 
przeciąg dwóch lat. V
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Tortury i epilog. — Co może zazdrość?— Mło
dociany nożownik. — Liczne kary.

Sąd okręgowy w Sosnowcu  
na sesji wyjazdzwej w Za
wierciu rozpatrywał sprawę 
z oskarżenia mieszkańców  
Zawiercia: Stanisława Ma
kiety, lat 25, Tadeusza Ma- 
kieły, lat 27, (Ujazdowska 9), 
Mygi Stanisława, lat 20 i Ju
dy Lucjana, lat 19, którzy, 
zapomocą bicia i znęcania, 
się wyrafmowanemi tortura
mi, zmuszali 24-letniego J6 
zefa Kutarasińskiego ze wsi  
Składki, gminy Włodowice, 
do milczenia w sprawie na
padu na niego przez brata 
Makiełów, Krzysztofa i fał
szywego zeznania przed w ła
dzami śledczemi.

Oskarżeni,- po dokonanym  
napadzie przez Krzysztofa 
Makiełę, przybyli z Zawier
cia w dniu 7 listopada ub. r.

do mieszkania Kutarasińskie
go i zastawszy go w domu, 
zażądali, by ten natychmiast 
udał się do posterunku poli
cyjnego i oskarżenie swe  
odwołał.

Skoro K żądaniu temu od
mówił, przybysze rzucili s ię  
na niego i poczęli go bić w 
nieludzki sposób i torturo
wać, wkłaoając mu patyki 
między palce. Mimo tego jed 
nak K. zbirom nie uległ i o 
całera zajściu doniósł policji.

Oskarżeni nie przyznali się  
do winy, dając wykrętne od
powiedzi. Sąd skazał w szy 
stkich oskarżonych po roku 
więzienia.

37 letnia Wiktorja Górka, 
mieszkanka Zawiercia, mimo 
zmierzchu jej młodości, była

MAGAZYN BŁAWATNY

L U D W I K  F I N K E L S T E I N
Sosnowiec, Modrzejowska 17, tel. 2-73

poleca  duży wybór nowości oraz dywany, firanki, 
chodniki, kołdry i płótna.

Specjalny dział towarów męskich. 
C eny b. p r z y s tę p n e . W a ru n k i d o g o d n e .
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Materiały na palta damskie 
Materiały na palta męskie 

Materiały na garnitury męskie 
Pokrycia na futra
w  wielkim wyborze poleca  
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Marja Stopińska, lat 40, 
mieszkanka Zawieicia, ul. 
Jagiellońska 20, uczyniła nie
dozwolony zabieg zamężnej 
Pelagji Stępień, będącej w  
odmiennym etanie, skutkiem  
czego ta zmarła, za co ska
zana została na trzy miesią
ce więzienia.

ocaaaaacaaaaaaaaaanDDoaao
Ogłoszenie o licytacji.

14 letni Józef Bielnik, z 
Niego wonie, gminy Rokitno- 
Szlachetne, pasąc bydło z 
swoimi rówieśnikami na polu, 
w szczął z nimi bójkę, przy- 
czem jednego z nich, Witol
da Sonika, zranił nożem w  
okolicę lew ego podżebrza. 
Młodocianego nożownika sąd 
skazał na dwa tygodnie are
sztu, z zawieszeniem w yko
nanie kary.

Ponadto sąd okręgowy  
skazał: Za pobicie rodziców: 
Mirosława Gleznera, lat 17’ 
z Zawiercia, (Paderewskiego  
26) na dwa miesiące w ięz ie
nia i Jana Borowika lat 22 
z w si Morska, gminy Kromo- 
łów, oraz Jana Rudego z 
Skałbanji gminy Rokitno Szla 
checki, na jeden miesiąc  
więzienia. —■ Za nieposzano- 
wanie władzy przez obrazę 
urzędników: Józefa Naehmil- 
lera, lat 36, z Zawiercia, 
(Paderewskiego 12) na mie
siąc więzienia, z zaw iesze
niem wykonania kary; Jana 
Zywiołka, lat 58, z Zawiercia, 
(ul. Piłsudskiego ) na miesiąc 
więzienia i Józefę Kasińską, 
lat 34, (Szeroka 16), na dvYa 
tygodnie więzienia. Za u c ie 
czkę z więzienia i obrazę 
funkcionarjusza policji, m ie
szkańców Zawiercia: Lucjana 
Judę, lat 19, na trzy miesiące 
więzienia i Antoniego Bory- 
siewicza, lat 21, na dwa ty
godnie więzienia. — Za prze 
robienie zaświadczenia, u- 
prawniającego do otrzyma
nia znsiłku mieszkańca Wło
dowic, 25 letniego Franciszka  
Bąbskiego, na miesiąc w ię 
zienia, z zawieszeniem w y
konania kary. — Za czynny 
opór funkcjonarjuszom poli
cji podczas pełnienia ieh o- 
bowiązków, mieszkańców  
Nowej Wsi, gminy Żarki, Jó 
zefa Pełkę lat 48, Zofję Pełka 

»lat 54, i Andrzeja Szpaka 
|lat 31, na tydzień aresztu. 
Boraz mieszkankę Siewierza, 
[52 letoią Felicję Majewską, 
I n ą  dwa tygodnie aresztu, z 
Szawieszeniem wykonania ka- 
Sry na dwa lata.

Na zasadzie art. 52 i 53 Ustawy z dnia 19 maja 1920 
r. o przymusowem ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. 
Ust. Nr. 44, poaaje się do publicznej wiadomości, że dnia 
11 października 1927 r. o godz. 10 w  Zagórzu na cegielni 
elektr. St Urbańczyka odbędzie się licytacja w I terminie 
ruchomości składających się z 2-eh koni ciemno gniadych  
od 5 — 6 lat, bryczki na resorach z siedzeniami i 13 ta ty
sięcy cegły  maszynowej oszacowanych na Zł. 1410 gr. — 
należących do St. Urbańczyka i Wł Zielińskiego na pokrycie  
należności Powiatowej Kasie Chorych w Sosnowcu.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 
10 spis zaś takowych codziennie od 8 do 9 u Okręgowego  
Egzekutora przy Powiatowej Kasie Chorych w  Dąbrowie, 
ul. 3-go Maja Nr. 14.

Dąbrowa, dnia 30. IX. 1927 r.
Okręgowy Ekzekutor 

przy P ow iatow e) Kasie Chorych w  Sosnoncu  
( - )  A. W ró b el.

i  M l

Ogłoszenie o licytacji.
Na zasadzie art. 52 i 53 Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. 

o przymusowem ubezpieczeniu na wypadek cboicty  Dz. 
Ust. Nr. 44, podaje do publicznej wiadomości, źe dnia 11 go 
października 1927 r. o godz. 10 w Z agón u  przy ul. Szoso
wej dom p. Zielińskiego, odbędzie się licytacja w I teimi- 
nie ruchomości składających się z kredensu, otomany, biur- 1  
ka, m szyny do szycia, zegara, stołu, stolika i 8 miu krze
seł wyścielanych oszacowanych na zł. 1120 gr— należących  
do Zielińskiego Andrzeja na pokrycie należności Powiato
wej Kasie Chorych w Sosnowcu.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 
10 spis zaś takowych codziennie od 8 dc 9 u Okręgowego  
Egzekutora przy Powiatowej Kasie Chorych w Dąbrowie 
ul. 3 go Maja Nr. 14.

Dąbrowa dnia, 30 IX 1927 r.
Okręgowy Egzekutor 

przy P ow iatow ej Kasie Chorych w Sosnow cu. 
(—) A. Wróbel.;
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Wielki wybór 
wszelkiego gatunku

poleca magazyn
OBUWIA

JAKtiBA MROZIEWICZA w Dąbrcw e-Córninej 
3 go Maja 14 (Dcm Ludowy)

Wykwintne obuwie męskie, darokie i dziecinne, 
oraz duży wybór obuwia dla uczącej się młodzieży.

Najlepsze obuwie.; |  Przy
, a*"**"*

Przystępne ceny.

R!E K L A M A
jest dźwignią handlu!!!

Drobne ogłoszenia.
Posady 1 prace.

Potrzebna gospodyni z odpowie-
d n i e m i  k w a l i f i k a c j a m i  d o  s z p i t a l a .

LZ A Kfl A D
R zeźbiarsko-kam ien ia r sk i  i betonowy

Fr. j S F O C H T M B N I
w Dąbrowie Gór. na Redenie dem  w łasny tel. 1 89.
W ykonywa: Pomniki, Figury, Grobowce, toczaki 
do ostrzenia narzędzi, tablice marmurowe, blaty 

u m y w a ln io w e  i k o n tu a ro w e .
Dział betonowy: Rury kanalizacyjne, kręgi stu
dzienne, stopnie mozajkowe, płyty trotuarowe, 
posadzki i slupy ogrodzeniowe i wszelkie roboty 

budowlane wchodzące w zakres powyższy. 
W ykonanie solidne. Ceny przystępne a naw et mm • i ratami.

O ferty z życiorysem i odpisam i. 
św iadectw  składać do dnia 10-go 
października 1927 r. w  M agistracie 
miasta Sosnowca (Biuro Główne).

Kupno i sprzedaż.
pjaszynę do szycia bębenkową Sin-

gera sprzedam  tanio Sosnowiec 
Sielce N a r u t o w i c z a  20, Harlak.

Różne.

ocaaaaoGCcancroDqppnoaoDPO

S o sn o w ie c k i Lom bard P ry w a tn y  
T argow a 18.

Kauejonowana. Koncesjonowana insty- 
tucia zastawnicza udziela wysokie po-
żyezki.
ń p a łk a  Paw eł zam. Kuźnica 16 zgnił bił książkę Kasy chorych w yda
ną w Sosnowcu przez kop. Hr. Re- 
uard.

Zakł. Diuk. M. K<7 iń!-H i B. UjcanOYvski, ep. z ogr. cdp. Sosnowiec, S ienkiew icza^ . — Tel- 1-85.


